
Na pogrzeb Henryka Leliwy-Roycewicza
Antoni Bieniaszewski

Henryk Leliwa-Roycewicz podczas audiencji u papieża Jana Pawła II, lata 80. XX w. 
Fot. autor nieznany, ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego.

Odprowadzamy dziś na wieczną wartę naszego drogiego, bohaterskiego dowódcę Batalionu im. Jana
Kilińskiego  pułkownika  Henryka  Leliwę-Roycewicza.  Długie  życie  pułkownika  było  bardzo
urozmaicone.

Urodził  się  on 30 lipca  1898 r.  w rodzinnym majątku w ziemi kowieńskiej  na  Litwie.  Jego strony
rodzinne stanowią tło wielu akcji opisanych w Potopie przez Henryka Sienkiewicza. Zafascynowany
bohaterami Trylogii od najmłodszych lat opanowany został dwiema pasjami. Były to konie i wojsko.
O ile pierwsze zamiłowanie mogło być realizowane już od lat dziecięcych, o tyle drugie stało się dla
niego realne dopiero w roku 1918. W listopadzie tego roku ochotniczo bierze udział  w rozbrajaniu
Niemców, a w styczniu 1920 r. wstąpił do Szkoły Podchorążych w Warszawie, po ukończeniu której
w stopniu podporucznika przeniesiony został do Szkoły Kawalerii w Grudziądzu z przydziałem do 25.
Pułku Ułanów Wielkopolskich. Jako wyróżniający się jeździec w 1924 r. ukończył kurs instruktorów
jazdy konnej, a w 1926 specjalny kurs dla oficerów wyjeżdżających na zawody konne za granicę. Do
września  1939  r.  był  on  trenerem  wojskowego  jeździectwa  w  Szkole  Kawalerii  w  Grudziądzu,
pozostając na etacie 25. Pułku Ułanów Wielkopolskich w Różanie.

Był  czołowym  jeźdźcem  i  powoływano  go  do  wielu  zawodów  hipicznych  w  kraju  i  za  granicą,
w których  zdobył  ponad  100  nagród,  z  tego  bardzo  wiele  pierwszych.  W  1928  r.  był  członkiem
zwycięskiej  ekipy  w  Pucharze  Narodów  w  Warszawie,  wicemistrzem  Polski  w  ujeżdżeniu  został
w 1932,1933,1935 i 1938 roku, a w skokach przez przeszkody w 1931 roku. Mistrzem Polski w WKKW
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został w roku 1934, a wicemistrzostwo w tej konkurencji zdobył w latach 1933, 1935 i 1936. Podczas
Olimpiady w Berlinie w 1936 r. w reprezentacji Polski zdobył zespołowo srebrny medal olimpijski.

W wojnie 1939 r. brał udział w swym macierzystym pułku, to jest 25. p.uł. w stopniu rotmistrza, jako
dowódca 2. szwadronu. Jego szlak bojowy prowadził od Lidzbarka wzdłuż Wisły poprzez walki pod
Płockiem, Mińskiem Mazowieckim, Tomaszowem Lubelskim po szarżę pod Krasnobrodem, w wyniku
której  skierował  się  w okolicę Sambora  pod Lwowem. 2.  szwadron rotmistrza Leliwy jako oddział
rozpoznawczy prowadził brygadę dowodzoną przez gen. Andersa w kierunku granicy węgierskiej. 27
września w walce z oddziałami radzieckimi  we wsi Koniuchy rotmistrz  Leliwa został  ciężko ranny
w lewe  kolano.  Po  kilkumiesięcznym  pobycie  w  prymitywnych  lazaretach,  szpitalach  więziennych
i więzieniach,  zataiwszy swój  stopień  oficerski,  prawdopodobnie  dzięki  temu uniknął  śmierci  z  rąk
NKWD. Dlatego potem jako zwykły żołnierz w wyniku wymiany jeńców został przekazany Niemcom
w kwietniu 1940 r. i dostał się do Generalnej Guberni, gdzie w Krakowie leczył się przez blisko rok.

W kwietniu 1941 r. udał się do Warszawy i już w lipcu włączył się do dalszej walki w ZWZ-AK. Był
oficerem broni w 4 Rejonie AK Warszawa-Śródmieście, a w październiku 1943 r. został mianowany
dowódcą Batalionu im. Kilińskiego.

W pracy dowódczej nie szczędził sił, docierając do najniższych komórek organizacyjnych, organizując
kursy  aplikacyjne,  kursy  podchorążackie  i  niższych  dowódców,  doprowadzając  młodych,
niedoświadczonych żołnierzy do wysokiej sprawności bojowej.

Dowodząc  batalionem podczas  Powstania  Warszawskiego sprawdził  się  jako dzielny,  odważny,  lecz
zarazem rozważny dowódca liniowy. Wielokrotnie osobiście prowadził swych żołnierzy do ataku, dając
przykład męstwa i poświęcenia. Pod jego dowództwem batalion rozrósł się do wielkości niemal pułku,
licząc 9 kompanii liniowych plus służby, łącznie ponad 2 500 żołnierzy. Kompanie wchodzące w skład
batalionu walczyły w rejonie bliskiej Woli, Starego Miasta, Żoliborza, Powiśla i Czerniakowa, a główne
siły w rejonie Śródmieścia północnego.

8 września prowadząc osobiście natarcie na ruiny kina Collosseum, na tyłach Nowego Światu, został
ponownie ciężko ranny w lewe kolano, w ramię i w głowę. Wyeliminowało go to z dalszych walk.
W tym okresie miał on już stopień majora. W ostatnich dniach września został awansowany do stopnia
podpułkownika, a wkrótce do stopnia pułkownika.

Po kapitulacji Powstania przeniesiony został przez swych żołnierzy do Szpitala Wolskiego, skąd wobec
szczególnego zainteresowania się  nim przez  oficera gestapo,  przebrany za cywila,  opuścił  o  kulach
szpital i przewieziony został wraz z ludnością cywilną do obozu w Pruszkowie, skąd go wydostano.
W marcu  1945  r.  podjął  pracę  w  Urzędzie  Ziemskim  w  Warszawie  jako  inspektor  hodowli  koni,
a następnie jako naczelnik Wydziału Administracyjnego. Nie zapomina o swych żołnierzach. Wierny
pamięci  poległych,  w  1945  r.  zorganizował  Komitet  Ekshumacyjny,  doprowadzając  do  ekshumacji
zwłok  103  poległych  żołnierzy  batalionu  i  pochowania  ich  w  specjalnej  kwaterze.  Ta  na  wskroś
humanitarna  działalność  stała  się  pretekstem do aresztowania  go  wraz  z  dwoma naszymi  kolegami
w styczniu 1949 r. przez warszawski UB. Po wyczerpującym, bestialskim śledztwie, nie pozbawionym
tortur psychicznych i fizycznych, w procesie będącym farsą wymiaru sprawiedliwości, został skazany na
6 lat więzienia za nielegalną działalność w Armii Krajowej. Karę tę odbywał w warszawskim więzieniu
na  Mokotowie  i we Wronkach.  Więzienie  opuścił  w 1954  r.,  a  w procesie  w lutym 1957 r.  został
zrehabilitowany.

Natychmiast też rozpoczął pracę. Wierny swej pasji w dalszym ciągu poświęcał się pracy związanej
z jeździectwem jako trener koni pierwszej, a następnie międzynarodowej klasy jeździectwa, oraz jako
sędzia jeździecki Polskiego Związku Jeździeckiego, rzeczoznawca i trener klubów jeździeckich.

Nie zapomniał też o swych żołnierzach. Aby utrzymać braterską więź między nimi, nawiązaną podczas
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walk  i  umocnioną  wspólnie  przelaną  krwią,  powołał  Komisję  Środowiskową  Żołnierzy  Batalionu
Kiliński, przekształconą następnie w Środowisko Żołnierzy Batalionu AK Kiliński, którego honorowym
przewodniczącym był do swej śmierci. Środowisko to w całości należy obecnie do Światowego Związku
Żołnierzy Armii Krajowej. Pułkownik Leliwa posiadał następujące odznaczenia: przed wojną otrzymał
Srebrny Krzyż Zasługi, za wrzesień 1939 r. Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari i dwukrotnie Krzyż
Walecznych; za Powstanie Warszawskie Krzyż Srebrny Orderu Virtuti  Militari  po raz drugi i  Krzyż
Walecznych po raz trzeci,  a po wojnie udekorowany został  Krzyżem Armii Krajowej, Warszawskim
Krzyżem Powstańczym,  Medalem Wojska i  wielu innymi odznaczeniami  wojskowymi i  cywilnymi,
a wśród nich za działalność na rzecz kombatantów Krzyżem Komandorskim Orderu Polonia Restituta.

Był  z  nami  i  wśród nas  przez  47  lat.  Dziś,  w  przeddzień  92  rocznicy Jego  urodzin,  żegnamy Go
i składamy szczególnie bliskie naszym sercom ciało wśród prochów Jego kochanych żołnierzy, u boku
Jego  małżonki  -  łączniczki  Luty,  wśród  tablic,  upamiętniających  ponad  400  poległych  żołnierzy
Batalionu, których szczątki spoczywają w rozmaitych, znanych i nieznanych miejscach.

Cześć Jego pamięci! 

Warszawa, dnia 22 czerwca 1990 r.
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